PG  7399 
.W3  G4 
Copy   1 


WSZELKIE  PRAWA  ZASTRZEŻONE* 

LIBRftRY  OF  CONGRESS 


POF 

WYDAWh 


ST.  Z.  WACHTEL 


Gdy  nie  było  męża 

Farsa  w  jednym  akcie. 


DETROIT,  MICH., 
1919. 


ST.  Z.  WACHTEL. 


Gdy  nie  było  męża. 


Farsa  w  jednym  akcie. 


MAY  31  1919 


1919 

Z  Drukaini  R.  K.  Mićkowskieg-o,   1103  Chene  ul.. 

Detroit,  Michigan,  U.   S. 
©GI.D    51926 


"""^c  .  /  > 


Pułkownik,  lat  50 
Julia,  jego  żona,  lat  20 
Roman,  porucznik,  lat  25 
Kasia,  pokojówka,  lat  22 
Ignac  Jajko,  lat  22 

Rzecz  dzieje  się  wieczorem  w  domu  pułkownika. 
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(Scena  przedstawia  elegancki  pokoik.  —  W 
głębi  główne  wejście,  na  lewo  wyjście  do  kuchni, 
na  prawdo  pokój  Julii.) 

SCENA   1. 

Pułkownik:  (wchodzi,  patrząc  na  zegarek) 
Godzina  8ma,  czas  najwyższy  wyjść  z  domu,  lecz 
moja  żoneczka  zapewne  jeszcze  nie  ubrana.  Mu- 
szę się  przekonać,  (podchodzi  do  pokoju  Julii  i  pu 
ka)  Juleczko,  czy  można? 

SCEN  A   2. 

Julia:  (za  sceną)  To  ty  Henryku? 

Pułkownik:  Ja  najdroższy  aniołku,  chciałem 
ci  powiedzieć,  że  już  ósma,  możemy  się  spóźnić. 

Julia:  (wchodzi)  Jestem  gotowa.  No  i  jakże 
—  podobam  się  memu  panu  mężowi?         ' 

Pułkownik:  Jesteś  cudowna,  zachwycająca, 
(chce  ją  pocałować)  Pozwolisz? 

Julia:  Przyznam  ci  się  Henryku,  że  już  za- 
czynają mnie  nudzić  te  twoje  czułości. 

Pułkownik:  Nudzić  w  pół  roku  po  ślubie?  — 
Jesteś  niesprawiedliwą,  czy  za  mało  okazuję  ci 
swojej  miłości? 

Julia:  Mało  nie  mało,  ale  nie  jest  ona  taką 
jaka  by  się  mnie  należała.  ' 
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Pułkownik:  Rozumie  ciebie,  wyrzucasz  mi 
mój  wiek,  cokolwiek  więcej,  jak  średni  w  porów- 
naniu do  twoich  lat,  lecz  czyż  moja  w  tem  wina? 
Nie  mogłem  się  wcześniej  ożenić,  ale  wierzaj  mi, 
że  mimo  tego,  kocham  cię  jak  dwudziestoletni 
młodzieniec. 

Julia:  (ironicznie)  No,  tej  sztuki  to  byś  już 
nie  potrafił.  Mieliśmy  iść  na  ten  bal,  pójdziemy 
więc,  czy  nie? 

Pułkownik:  Tak  obojętnie  o  tem  mówisz, 
może  nie  masz  ochoty,  więc  może  lepiej  zostanie- 
my w  domu? 

Julia:  W  domu?  O  nie  mój  mężu,  znam  two- 
ją namiętność  do  gry  w  preferansa,  nie  miałabym 
sumienia  pozbawić  ciebie  tej  przyjemności. 

Pułkownik:  (radośnie)  Więc  pójdziemy?  O, 
mój  ty  aniele,  jaka  ty  jesteś  dobra  dla  mnie.  — ■- 
Przyznać  muszę,  że  istotnie  lubię  grę  w  karty,  a- 
le  i  moja  żoneczka  przez  ten  czas  również  weso- 
ło bawić  się  będzie. 

Julia:  Tak,  będę  się  bawić,  ale  nie  w  twoim 
towarzystwie,  uw^ażaj,  żebyś  czasem  nie  sparzył 
się  na  tem. 

Pułkownik:  O,  ideale  mój,  skoro  ty  sama  o 
tem  mówisz,  nie  mam  najmniejszej  obawy.  Nie 
mogę  tańczyć  z  tobą,  ale  mniej  mnie  za  wytłuma- 
czonego, służąc  przy  kawaleryi,  nogi  już  czasem 
mi  nie  dopisują. 

Julia:  Tak  wiem,  w  kolanie  cię  strzyka. 

Pułkownik  :Tak  w  kolanie,  a  także.... 

Julia:  I  na  krzyże  uskarżasz  się  czasem. 
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Pułkownik:  Tak  i  krzyże  bolą,  ale  czyż  moja 
wina?  ta  konna  jazda.. .. 

Julia:  Tak,  ta  jazda,  szczególnie  w  młod- 
szych latach,odbija  się  później  na  starość.  Oj  wy 
panowie  mężczyźni,  gdyby  tak  kobiety  używały 
takiego  treningu  a  potem  resztki  swego  życia  od- 
dawały mężczyźnie  jako  dar  pożycia  małżeńskie- 
go, dopiero  byłoby  piekło. 

Pułkownik:  Juleczko  na  lionor  przysięgam, 
to  od  konika. 

Julia:  (śmiejąc  się  ironicznie)  Od  konika  ro- 
dzaju żeńskiego. 

Pułkownik:  Może  to  i  kobyłka  była,  nie  przy- 
pominam sobie  już  teraz.  No,  ale  może  już  pój- 
dziemy, goście  w  kasynie  zapewne  już  się  zaczepi 
schodzić. 

Julia:  Zaw^ołaj  Kasię,  niech  mi  poda  okrycie. 

Pułkownik:  Natychmiast  biegnę,  (chce  wyjść 
szybko,  chw^yta  się  za  kolano)  Aj! 

Julia:  Co  się  stało? 

Pułkownik:  E  nic,  to  y/  kolanie  się  odezwało. 

Julia:  Strzykło? 

Pułkownik:  Strzykło  aniołku. 

Julia:   (z  westchnieniem)  Zawołaj  Kasię. 

Pułkownik:  (pokornie)  Gniewasz  się  skar- 
bie? 

Julia:  Za  co? 

Pułkownik:  No,  niby  za  te  moje  niedokładno- 
ści. Daj  dziubusia  mężusiowi. 
Julia:  (zniechęcona)  Eh.... 
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Pułkownik:  Nie  chcesz? 

Julia:  O  Boże  dodaj  mi  cierpliwości—. 

Pułkownik:  (z  wyrzutem)  Juleczko 

Julia:  Miałeś  Kasię  zawołać. 

Pułkownik:  Prawda.  x\j  ta  głowa,  moja  głowa 

Julia:   (na  stronie)  Pewnie  i  w  niej  strzyka. 

Pułkownik:  Mówiłaś  co  aniołl^u? 

Julia:  Nie.  Czekam  na  Kasię. 

Pułkownik:  No  to  idę,  nie  tęsknij  za  mną  go- 
łąbko. 

Julia:  Nie,  nie,  mój  koguciku 

Pułkownik:  (radośnie)  Kuguciku,  no  to  mo- 
że jeszcze  raz  buzi. 

JuHa:  (tupiąc  nogą)  Czy  zawołasz  raz  Ka- 
się, czy  nie. 

Pułkownik:  O,  o,  Kasię....  już  idę... .  już  idę.... 
Pa!  synogarliczko....  pa!  (przesyłając  ręką  całusy 
wycłiodzi) 

Julia:  (sama)  Wstrętny  stary  nudziarz,  i  ta- 
ki nazywa  się  moim  mężem;  w  kolanie  mu  strzy- 
ka, w  krzyżach  łamie,  wieczne  stękanie,  kwęka- 
nie, doprawdy,  że  aż  się  żyć  dłużej  nie  chce.  Żę- 
ty chociaż  przynajmniej  kochał,  ale  jego  miłość 
ogranicza  się  jedynie  na  głupich  czułościach,  bez 
treści,  potrzebnej  dla  kobiety  młodej,  mającej 
pełne  prawo  do  życia.  Ah,  ten  mój  mąż,  mój  mąż; 
naprzykład  wczoraj  wieczorem,  układając  się  do 
spoczynku,  słyszę,  że  ktoś  do  drzwi  mojej  sypial- 
ni puka,  sądząc,  że  to  garderobiana  Kasia,  wołam 
że  y  wzeszła,  tymczasem  kogo  spostrzegam,  mego 
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męża.  W  pierwszej  chwili  zdziwiło  mnie  to  bardzo, 
ponieważ  pierwszy  raz  to  się  zdarzyło,  od  czasu 
gdy  jesteśmy  małżeństwem.  —  Tymczasem  mój 
mąż....  najspokojniej  w  świecie  zapytał  mnie,  czy 
nie  ma  w  moim  pokoju  przypadkiem  filiżanki  z 
rumiankiem,  który  każdego  wieczoru  wypija,  a- 
żeby  mieć  przez  noc  żołądek  spokojny.  Taki  to 
jest  mój  mąż.  To  też  teraz  dla  zemsty,  chcę  go  z 
całą  świadomością  zdradzić.  Zdradzę  dlatego,  że 
mam  niedołęgę  męża  i  zdradzę  dlatego,  że  ko- 
cham mego  dawnego  narzeczonego  Romana.  — 
Biedny  Romek  wyrzekł  się  pożycia  ze  mną,  bo 
nie  miał  potrzebnej  kaucyi  na  złożenie  przed  ślu- 
bem. Właśnie  dzisiaj  pierwszy  raz  naznaczyłam 
mu  sam  na  sam  ze  mną  spotkanie.  Wiedząc  o 
tem,  że  mąż  mój  ma  wielką  ochotę  pójścia  do  ka- 
syna na  karty,  ułożyłam  tak,  że  męża  tam  zosta- 
wię a  sama  powrócę  do  domu  i  o  godzinie  9-tej, 
przyjmę  mego  Romka.  Plan  ten  powinien  mi  się 
stanowczo  udać. 


SCENA    3. 

Kasia:  (wbiega,  za  nią  Pułkownik)  Jaki  też 
pan  Pułkownik  niezdara,  cóż  to  sobie  pan  myślą, 
ze  mój  Ignac  jest  może  gorszy  od  pana? 

Julia:  Co  się  stało? 

Pułkownik:  Widzisz  Juleczko,  to  było  tak.... 

Kasia:  Niech  pan  będą  cicho.  Widzi  pani  to 
było  tak;  ja  mam  Ignaca,  który  jest  służącym  u 
pana  porucznika,  co  to  mieszka  nad  nami.... 
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Julia:  O,  u  pana  Romana.... 

Pułkownik:  Tak,  u  tego  samego  Juleczko..., 

Kasia:  Pan  niech  będą  cicho,  jak  kobity  ga- 
dają. Otóż  mój  Ignac  jest  porządny  chłopak,  ko- 
chamy się  spokojnie,  uczciwie,  cichutko,  tak  jak 
Pan  Bóg  przykazał. 

Pułkownik:  Ładnie  spokojnie,  jak  się  ściska- 
ją na  schodach,  to  Kasia  tak  krzyczy  i  piszczy, 
że  wszyscy  lokatorowie  z  kamienicy  wybiegają, — 
myśląc,  że  się  dom  wali. 

Kasia:  A  pan  sobie  co  myśli,  że  jak  mnie  Ig- 
nac ściska,  to  ja  nie  będę  krzyczeć,  przecież  się 
muszę  jakoś  wstydzić,  nie?  Oj,  jakby  on  pana 
ścisnął.... 

Julia:  Ależ  Kasiu.. - 

Kasia:  A  jużci  proszę  pani  —  jakby  dmuchnął 
—  to  pan  zaraz  by  się  prze\vrócił. 

Pułkownik:  Moja  Kasiu.... 

Kasia:  Niech  pan  będą  cicho,  co  jest  prawda, 
to  jest  prawda. 

Julia:  Dość  tego  Kasiu.  Proszę  przynieść  mi 
okrycie. 

Kasia:  Czemu  nie,  przyniosę,  a  pan  mego  Ig- 
naca ze  schodów  niech  nie  zrzuca,  bo  ja  się  za 
nim  ujmę.   (wychodzi.) 

Julia:  (śmieje  się)  A  to  cię  ładnie  Kasia  ubra- 
ła, nie  ma  co  mówić.  Ha!  Ha!  Ha; 

Pułkownik:  Julko  ty  się  śmiejesz?  Ale  jeśli  ta 
zuchwała  pozwala  sobie  na  podobne  impertynen- 
cye,  to  jedynie  dlatego,  że  ty  to  pochwalasz. 


GDY  NIE   BYŁO   MĘŻA  11 

Julia:  Ja?  Może  zechcesz  żebym  stawała  w 
twojej  obronie?  Nie  ma  co  mówić,  dzielny  z  cie- 
bie mężczyzna.  Zresztą  jak  chcesz,  to  oddal  ją, 
zostanę  wtedy,  więcej  psamotniona.... 

Pułkownik:  Tylko  tak  nie  mów,  wszystko 
zniosę,  żebyś  tylko  była  zadowoloną. 

SCENA  4. 

Kasia:  (wchodzi  niosąc  płaszcz)  Jest  płaszcz, 
a  gdzież  to  państwa  dzisiaj  niesie? 

Juita:  To  Kasię  mało  obchodzi.  Proszę  dom 
zaniknąć,  nigdzie  nie  wycłiodzić  i  położyć  się  spać. 
Zrozumiano? 

Pułkownik:  Zrozumiano? 

Kasia:  Pan  niech  będą  cicho.  Jużci  że  zro- 
zumiano proszę  pa:ni.  Idźta  sobie  idźta,  a  nie  za- 
pomnijta  gdzie  mieszkacie! 

JuHa:  Proszę  być  cicho.  Henryku  chodźmy. 

Pułkownik:   Chodźmy,    (wychodzą) 

Kasia:  (odprowadza  ich,  mówiąc)  A  niech 
pan  uważa,  żeby  nogi  nie  pogubił,  bo  i  tak  ledwo 
kupy  się  trzymają,  (podchodzi  naprzód)  A  to 
stary  niedołęga,  gada  i  gada  jak  rozkręcona  traj- 
kotka.  Ale  chwała  Bogu,  że  sobie  już  poszli,  zawo- 
łam teraz  mego  Ignaca,  nikogo  w  domu  niema,  to 
wyściskamy  się  za  wszystkie  czasy,  (woła  w 
drzwiach  stojąc)  Hej!  Ignac!  Ignac! 


l^lUc-^"ff 
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SCENA    5. 

Ignac:  (Za  sceną)  A  co  tam? 
Kasia:  Chodź  tu. 

Ignac:  (j.  w.)  Zaraz,  zaraz  Kasiuniu,  tylko 
drzwi  zamknę  od  mieszkania. 

Kasia:  (podchodząc  naprzód  sceny)  Powie- 
dział, że  zaraz  przyjdzie.  Oj,  teraz  to  ci  tu  będzie, 
Muszę  sobie  gębę  wyczyścić,  żeby  Ignac  miał  ca- 
łować gdzie.,   (wyciera  usta  fartuchem) 

Ignac:    (wchodzi,   zaglądając)    Kasiuniu 

Kasia:  Ignac,  jak  się  masz.... 

Ignac:  Kaśka  chorobo,  niechże  ci  uściskam 
(uścisk) 

Kasia:  Oj  Ignac,  nie  tak  mocno,  bo  mnie  u- 
dusisz. 

Ignac:  Moja  ty  jagódko  maleńka,  a  dajże  mi 
swojej  mordeczki. 

Kasia:  (odsuwając  go)  Widzicie  go,  gębusi 
mojej  mu  się  zachciewa,  nie  tak  odrazu,  naprzód 
musimy  sobie  trochę  pogadać,  (siada  na  kanapie) 
Siadaj  Ignac! 

Ignac:  Już  siedzę,  a  co  teraz,  hę? 

Kasia:  Jakto  co  teraz?  Gadaj! 

Ignac:  A  o  czem? 

Kasia:  A  tobie  co  się  dzisiaj  stało,  gadaj  o 
tem  kiedy  się  ze  mną  ożenisz? 

Ignac:  Ho,  ho,  to  jeszcze  daleko,  niewiadomo 
kiedy  mnie  z  wojska  puszczą. 
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Kasia:  A  na  co  ciebie  mają  z  wojska  puszczać 
—  ożeń  się  teraz  za  mną,  gdy  będę  twoją  żoną, 
to  będę  także  przy  wojsku  służyła. 

Ignac:  Ho!  łio,  niema  głupieli,  zaraz  by  jaki 
do  ciebie  się  zalecał. 

Kasia:  A  niecłi  se  spróbuje  łiudzina  a  cóż  to 
szkodzi. 

Ignac:  Dziewucłio,  czyś  ty  zwarjowała?  Już 
ja  takiej  spółki  nie  cłicę. 

Kasia:  Nie  to  nie.  Szkoda,  cłiciałam  bardzo 
spróbować,  jak  to  oficer  całuje,  pewnie  słodko  bo 
ma  pańską  gębę. 

Ignac:  A  ty  patelnio  osmolona,  to  ty  mnie 
niby  kochasz,  a  innego  chcesz  całować.  Kiedyś 
taka  to  ja  ciebie  nie  chcę. 

Kasia:  Co?   (z  płaczem)  Ignac! 

Ignac:  (przechodząc  na  drugą  stronę  sceny) 
Idź  odemnie  nie  chcę  ciebie. 

Kasia:  (chodząc  za  nim)  Ignasiu! 

Ignac:  Idź  kuro  podskubana!  Idź  do  tego  ofi- 
cera. 

Kasia:  (j.  w.)  Ignasiuniu. 

Ignac:  Idź  odemnie  nie  kocham  cię. 

Kasia:  (czając  się  za  nim)  Nie  kochasz? 

Ignac:  Nie. 

Kasia:  (uderza  go  w  kark)  A  masz  psiawiaro 
Gadaj  teraz  kochasz  czy  nie? 

Ignac:  Oj.  Aż  mi  we  łbie  zajaśniało,  a  w  o- 
czach  zaciemniło. 
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Kasia:  Gadaj,  bo  poprawię. 

Ignac:  Ożenię  się  Kasiuniu  ożenię,  a  gdzież- 
bym znalazł  drugą,  babę  z  taką  silną  łapą.  Daj  na 
zgodę  pysia. 

Kasia:  O  mój  ty  Ignacu,  (uścisk,  siada  na  ka- 
napie) A  teraz  gadaj  co  będzie  pierwsze,  chłopak 
czy  dziewucłia? 

Ignac:  Cłiłopak  czy  dziewucłia,  gdzie? 

Kasia:  (przedzrzeźniając  go)  Gdzie?  gdzie? 
Jużci  że  nie  na  półmisku,  tylko  u  nas  w  stadle 
małżeńskiem. 

Ignac:  To  niby  jakie  dzieci  będziemy  mieli? 

Kasia:  (tuląc  się  do  niego)  Ałia! 

Ignac:  Kiedy  ja  się  w^stydzę. 

Kasia:  A  to  głupi  chłop!  (szturkając  go)  No 
Ignac  powiedz.... 

Ignac:  Powiedzieć? 
Kasia:  (w^stydliwie)  Aha! 
Ignac:  Czekaj,  powiem  na  ucho. 
Kasia:  No  to  gadaj!  (Ignac  szepce,  ona  słu- 
cha, dzw^onek.) 

Kasia:  A  to  co? 

Ignac:  Dzwonek,  może  twoi  państwo  wraca- 

ją? 

Kasia:  Tak  prędko?  To  chyba  nie  oni.  (dzwo- 
nek) Czekaj  zobaczę,  (chce  odejść) 

Ignac:  A  co  ze  mną  będzie? 

Kasia:  Ty?  (rozgląda  się)  Wleź  tymczasem 
pod  kanapę,  (wychodzi,  dzwonek) 
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Ignac:  (sam)  Pod  kanapę,  a  cóż  to  ona  sobie 
myśli,  że  ja  jestem  jaki  pies  albo  co?  —  Nie,  nie 
wlezę  pod  kanapę,  tylko  sobie  siądę  na  nią.  — 
(siada) 

SCENA   6. 

JuiSa:  (za  sceną)  Czemu  to  Kasia  nie  otwie- 
ra? 

Ignac:  Gwałtu!  Głos  żony  pana  pułkownika, 
jazda  pod  kanapę   (chowa  się  pod  nią.) 

Julia:  (wchodzi,  za  nią  Kasia)  Czemu  Kasia 
dała  mi  tak  długo  czekać,  co?  (rozbiera  się  z  pła- 
szcza, poprawiawia  włosy  przed  lustrem) 

Kasia:  (rozgląda  się  zmieszana)  Ja....  ja....  a 
mój  Ignac  gdzie? 

Julia:  Czy  nie  otrzymam  odpowiedzi? 

Kasia:  Ja....  ja....     zaspałam,    nie  słyszałam 
dzwonka,    (przyciszonym  głosem)      Ignac,  gdzie 
jesteś? 

Ignac:  Pod  kanapą. 

Kasia:  (kopie  go)  Cich....  —  Czy  pani  co  do 
mnie  mówiła? 

Julia:  Pytam,  czemu  nie  otwierałaś  drzwi, 
gdy  dzwoniłam? 

Kasia:  Bo  spałam,  a  gdy  spałam  to  chrapa- 
łam, a  gdy  chrapałam  to  dzwonka  nie  słyszałam, 
(na  stronie)  Co  ja  teraz  zrobię  z  Ignacem? 

Julia:  Zdaje  się,  że  Kasia  zamiast  spać,  to 
znowu  gdzieś  ze  swoim  Ignasiem  w  kącie  się  ści- 
skała. 
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Kasia:  Jak  Boga  kocham,  proszę  pani  nic  nie 
ściskałam,  (na  stronie)  Ignac  nie  ruszaj  się! 

Julia:  Dobrze.  Nie  będę  sprawdzała.  Proszę 
teraz  odejść,  ponieważ  położę  się  spać. 

Kasia:  A  pan  pułkownik  gdzie? 

Julia:  Został  w  kasynie,  gra  w  karty,  mnie 
głowa  rozbolała,  więc  wróciłam  do  domu.  Może 
Kasia  odejść,  nie  będę  już  dzisiaj  niczego  potrze- 
bowała. 

Kasia:  Odejść?  Ja....?  (n.  st.)  A  mój  Ignac 
pod  kanapą? 

Julia:  No,  i  czemu  Kasia  stoi? 

Kasia:  O  prawda,  ano  to  już  idę....  Dobranoc 
pani.... 

Julia:  Dobranoc. 

Kasia:  (n.  s.)Słucłiaj  Ignac,  jakbyś  się  ru- 
szył.... to  cię  zabiję. 

Ignac:  Nigdy! 

Julia:  A  Kasia  z  kim  rozmawia? 

Kasia:  Ja....  Ja....  (śmieje  się  zmieszana)  Tak 
do  siebie....  A  może  jabym  tu  została? 

Julia:  Z  Kasią  co  jest  dzisiaj?  z  mężem  mo- 
im się  kłóci,  mnie  jest  nieposłuszną.  Proszę  stąd. 
odejść  i  koniec. 

Kasia:  (z  płaczem)  Już  idę,  idę.  (do  Ignaca) 
Czekaj  cłiorobo,  dam  ja  ci  potem,  wszystkie  ku- 
dły ze  łba  ci  wydrę.  O  Jezu,  Jezu,  co  to  będzie.  — 
(wycłiodzi) 

J^ulia:  Poszła  nareszcie.  Napwyższy  był  czas, 
żeby  się  jej  pozbyć.  9-ta  godzina.  Roman  pewno 
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[ada  chwila  nadejdzie,  (siada  na  kanapie)  Ah, 
jak  mi  serce  bije,  pierwszy  to  raz  mam  się  z  nim 
spotkać. 

Ignac:  (n.  s.)  Strasznie  mi  gorąco  pod  tą  ka- 
napą. 

Julia:  A  to  co,  jakiś  głos  słyszałam.  Czyżby 
Roman  nadcłiodził  trzeba  zobaczyć,  (wycliodzi) 

Ignac:  (sam  pod  kanapą)  Święci  anieli  ratuj- 
cie moją  duszę,  jak  ta  kobita  jeszcze  raz  usiądzie 
ua  kanapie,  to  chyba  zemdleję. 

SCENA  7. 

Julia:  (wchodzi  prowadząc  Romana)  Chodź 
Romanie  prędzej,  bo  jeszcze  kto  ciebie  zobaczy. 
Nie  v/yobrazisz  sobie  mojej  obawy,  gdy  oczekiwa- 
łam tutaj  ciebie. 

Roman:  Julio  ukochana  i  ja  spieszyłem  do 
ciebie  z  bijącem  sercem.-.  Kochanie  ty  moje.... 
(całuje  ją  po  rękach) 

Ignac:  To  takie  buty,  mój  porucznik  ściska 
pułkownikową. 

Roman:  Siadajmy.  Ale  też  ten  twój  mąż,  to 
cymbał,  siedzi  sobie  teraz  w  kasynie,  gdy  tym- 
czasem ja.-.. 

Julia:  Nie  mów  tak  Romanie  o  moim  mężu, 
przykrość  mi  tem  sprawiasz. 

Roman:  Czyżby  ci  się  o  niego  rozchodziło? 

Julia:  W  każdym  razie  jest  moim  mężem. 

Roman:  Tak  mężem,  który  rozdzielił  nas  so- 
bą, taką  gorącą  miłość,  jak  naszą. 


.mmmm 
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Ignac:  (n.  s.)  01,  że  gorąca  to  gorąca,  aż 
mnie  parzy  pod  kanapą, 

Roman:  I  cóż  tak  smutną  jesteś  Jiilko?  nie 
cieszysz  się  z  mego  przybycia? 

Julia:  Tak,  cieszę  się,  ale.... 

Roman:  Ale  co? 

Julia:  Nie  wiem,  tak  jakoś  niespokojna  je- 
stem. 

Ignac:  (n.  s.)  Pewnie  boi  się  o  moją  skórę. 

Julśa:  Ah!  Romanie  wszak  wiesz,  że  jest  to 
moje  pierwsze  spotkanie  z  tobą  w  tajemnicy 
przed  mężem.  Jest  to  mój  pierwszy  błąd. 

Roman:  I  niema  to  dla  ciebie  uroku?  ¥7szak 
na  tą  chwilę  czekaliśmy  oboje  od  dawna?  Czego 
się  obawiasz,  mojej  miłości?  Ja  dla  ciebie  życie 
oddałbym  z  ocłiotą.  Powiedz,  kochasz  mie  Julio? 

Julfa:  Ne  żądaj  tego  odemnie,  znamy  się  od 
lat  dziecinnych-...  Pytasz,  czy  kocham....  o  tak  ko- 
cham cię  jak  brata....  tak....  jak  brata....  ale.... 

Roman:  Julko  moja,  nie  potrzebujesz  mieć 
żadnych  skropułów,  twój  mąż.  jest  stary,  ty  po- 
trzebujesz innej  miłości,  gorącej,  namiętnej,  a  ta- 
ką tylko  znajdziesz  w  mojem  objęciu.  Czego  się 
jeszcze  obawiasz? 

Ignac:  (n.  s)  A  to  ją  kusi  jak  dyabeł,  jabym 
nie  wytrzymał. 

Roman:  Więc  nie  wynagrodzisz  mego  przy- 
wiązania? 

Julia:  Nie  gniewaj  się  Romanie,  ale  za  two- 
ją miłość  jedynie  mogę  pozwolić....  byś  mnie  po- 
całował. 
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Roman:  Julko  moja  najdroższa,  (całuje  ją) 
ukochana....  moja.-,  moja....  (całuje  ją) 

Sgnac:  (n.  s.)  Ojoj.  jeszcze  kanapa  się  zawali. 

Julia:   (oszołomiona)  Romanie.... 

Rcman:  Co  jedyna? 

JuHa:  Jeszcze.... 

Rcman:  Jeszcze?  O  mój  ty  skarbie. ...  (cał.) 

Ignac:  (n.  s.)  Gwałtu,  nie  wytrzymam,  cłiy- 
ba  Kaśki  zawołam.... 

JuLa:..  (przestraszona  usuwa  się  z  ramion 
Romana)  Romanie,  słyszałeś,  tutaj  ktoś  mówił.. 

Rcman:  Wydawało  ci  się  tylko,  to  serduszko 
twoje  rozgorączkowane  tak  mocno  bije.  Daj  mi 
jeszcze  twycłi  ustek  najdroższa.... 

Julia:  (broniąc  się)  Nie,  nie....  dosyć  nie  mo- 
żna.... 

Roman:  E,  ktoby  tam  pytał....  (całuje  prze- 
mocą, dzwonek) 

Julia:  Boże! 

Roman:  Co  to? 

Julia:  Mój  mąż  pewnie! 

Rcman:  Masz  babo  placek. 

Julia:  Uciekaj. 

Rom^an:  Którędy,  przy  drzwiacłi  frontowycłi 
mąż,  chyba  przez  kucłmię. 

Julia:  Tam  znowu  Kasia,  właź  tymczasem 
pod  kanapę. 

Roman:  Coooo? 

Julia:  V/łaź,  bo  mąż  albo  Kasia  nadejdzie. 

Roman:  Ładna  łiistorya,  pierwszy  raz  w  ży- 
ciu biorę  kwaterę  pod  kanapą. 


Gii 
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Julia:  Prędzej!  Prędzej!  (pomaga  wleźć  Ro- 
manowi) 


S  C  E  N  A   8. 

Kasia:    (wbiega)   Proszę  pani  ktoś  dzwonił! 

Julia:  Słyszałam.  Sama  otworzę. 

Kasia:  Otwieranie  drzwi  do  mnie  należy. 

Julia:  Powiedziałam,  że  sama  drzwi  otworzę, 
może  Kasia  iść  i  położyć  się  z  powrotem  do  łóżka. 

Kasia:  A  niech  to  pokręci,  na  Ignaca  nawet 

zerknąć  nie  pozwoli.  Idę  już,  idę  proszę  pani 

(wychodzi  zła) 

Roman:  (układając  się  pod  kanapą  nie  widzi 
Ignaca)  Ciasno  pod  tą  kanapą,  ledwie  się  zmie- 
ścić mogę. 

Ignac:  Panie  poruczniku,  melduje  posłu- 
sznie, tu  jest  miejsce  tylko  na  jednego. 

Roman:  (leżąc  do  niego  plecami)  A  tam  się 
kto  za  mną  odzywa? 

Ignac:  To  ja,  Ignac  Jajko,  tylko  jak  pan  bę- 
dzie dusił,  to  się  rozduszę  i  będzie  jajecznica. 

Roman:  Ignac,  to  ty? 

Ignac:  Juści  ja,  służący  pana  porucznika. 

Roman:  A  ty  co  tu  robisz? 

Ignac:  To  samo  co  i  pan  porucznik,  siedzę 
pod  kanapą. 

Roman:  Czekaj  hultaju,  porachuję  się  z  to- 
bą. Puść  mnie  na  swoje  miejsce,  bo  mnie  tu  źle 
leżeć. 
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Ignac:  Było  nie  włazić  pod  kanapę. 
Roman:  Ciclio  bądź  i  usuń  się.  No  prędzej, 
(popyclia  go  i  zmieniają  miejsca) 

SCENA    9. 

Pułkownik:  (wcliodzi  prowadząc  Julię,  która 
udaje  cłiorą.)  Więc  mój  aniołeczek  powiada,  że 
jest  cłiory? 

Julia:  Tak,  głowa  mnie  na  balu  rozbolała  a 
nie  cłicąc  ci  przerywać  partyi,  sama  wróciłam  do 
domu. 

Pułkownik:  Moje  ty  skarby  najdroższe  (sa- 
dza ją  na  kanapie)  Jeśli  jesteś  cierpiącą,  to  za- 
raz pośle  po  doktora. 

Julia:  Nie,  nie,  niepotrzeba. 

Pułkownik:  To  może  kompresik  przyłożyć 
na  główkę?  Zaraz  przywołam  KasL...  (clice  o- 
dejść) 

Julia:  Nie,  niczego  nie  cłicę,  tylko  śpiąca  je- 
stem, położę  się  do  łóżka  i  zaraz  mi  będzie  lepiej, 
ale  ty  mężusiu  mną  się  nie  krępuj,  wróć  do  kasy- 
na, tam  na  ciebie  koledzy  czekają,  nie  wolno  ci 
ich  lekceważyć. 

Pułkownik:  Istotnie  masz  racyę,  lecz  jak  tu 
ciebie  samą  zostawić. 

Julia:  O  nie  obawiaj  się,  nie  jestem  ja  tu  wca- 
le samą.Zresztą  w  razie  potrzeby  Kasię  mam  pod 
ręką. 

Pułkownik:  Prawda  Kasia  jest,  w  takim  ra- 
zie powrócę  do  kasyna,     ale  kompresik  pierwej 


GDY   NIE   BYŁO    MĘJŻA  22 

założę  na  twoją  maleńką  główkę,   (woła)  Kasiu! 
Kasiu ! 


SCENA   10. 

Kasia:  (wbiega)  Co  się  stało?  ....  Gwałtu  pan 
pułkownik  teraz  będzie.... 

Pułkownik:  Kasiu  przynieś  ręcznik,  trzeba 
okład  zrobić  na  głowę. 

Kasia:  Na  głowę?  O  la  Boga  pan  pułkownik 
pewnie  łeb  rozbił  memu  Ignacowi. 

Pułkownik:  Ależ  nie  Ignacowi,  moją  żonę 
głowa  boli.  Przynieś  prędzej  kompres. 

Kasia:  O  to  pani,  duchem  będzie,  (wybiega) 

Pułkownik:  No  i  jakże  nie  lepiej  kocłianej 
żoneczce? 

Julia:  Tak  mi  w  skroniacłi  czegoś  strzyka. 

Pułkownik:  Strzyka,  no  widzisz  Juleczko, 
jak  dobranem  jesteśmy  małżeństwem,  tobie  w 
główce  a  mnie  w  kolanie  strzyka.  Pozwól  niecłi 
tą  głowinkę  ucałuje,  (nachyla  się  chcąc  pocało- 
Vvać  ją  w  czoło,  przez  co  następuje  na  wystającą 
nogę  Ignaca) 

Ignac:  Aj! 

Roman:  Milcz  małpo. 

Pułkownik:  Co  to? 

Julia:  Boże! 

Pułkownik:  Co  widzę  z  pod  kanapy  sterczą 
buty  mężczyzny.  Julio  co  to  znaczy? 

Julia:  Jestem  zdradzoną.... 
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Pułkownik:  (wściekle)  Więc  to  tak  Julió'^ 
Tak?  Dobrze,  z  tobą  później  się  rozprawię,  pier- 
wej muszę  twego  kochanka  zastrzelić,  (wyjmuje 
rewolv/er) 

Ignac:  Gwałtu,  (chce  się  schować  za  Roma- 
na, co  mu  się  nie  udaje,  pod  kanapą  walka.) 

Julia:  (padając  na  kolana)  Henryku  tylko 
nie  strzelaj,  tylko  nie  zabijaj. 

Piiłkonwwnik:  (odtrącając  ją  na  bok)  Ustąp 
żmijo.  Mojej  zemście  musi  stać  się  zadość,  zabi- 
ję twego  Romea.  Uwodzicielu  módl  się  albowiem 
za  minutę  żyć  nie  będziesz. 

Ignac:  Panie  pułkowniku,  ja  nie  winien,  w 
kogo  innego  niech  pan  strzela, 
Roman:  Cicho  orangutanie. 

Pułkownik:  V\^y chodź  natychmiast  z  pod  ka- 
napy. 

Roman:  Ani  się  waż,  zostań  tu.  (przytrzy- 
muje go) 

Pułkownik:  Wycliodź! 
Ignac:  Kiedy  nie  mogę. 
Pułkownik:  Więc  giń  łotrze,    (strzela.) 
Julia:  Ah!  (mdleje  na  bocznem  krześle) 
Ignac:  (wyskakuje  z  pod  kanapy)  Już  jestem 
A  niechże  pana  pułkoYvnika.    (drapiąc  się)   Ojoj! 
Jo  jo  jo  j! 

Pułkownik:  Milcz  zbóju.  Mów,  jak  się  na- 
zywasz? 

Ignac:  Podług  rozkazu  panie  pułkowniku, 
nazywam  się  Ignac  Jajko. 
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Pułkownik:  Jajko? 

Ignac:  A  juści,  mój  tatuś  to  się  nazywał  Jajo 
i  mój  dziaduś  także,  ale  oni  obaj  byli  starzy,  a  ja 
dlatego,  że  jestem  młody,  to  się  nazywam  Jajko. 

Pułkownik :  Milcz !  O  żono  więc  w  takim  jajku 
mogłaś  się  zakocłiać,  takie  jajko  miałaś  za  ko- 
chanka. O  co  za  łiańba  dla  mnie,  myślałem  że 
masz  lepszy  gust. 

Julia:  (przychodząc  do  siebie  patrzy  zdzi- 
wiona na  Ignaca)  Jajko,  jajko,  jakie  jajko? 

Ignac:  Niby  ja,  młode  jajko,  a  mój  tatuś  był 
stare  jajo. 

Pułkownik:  Zamknij  paszczę  papugo.  No 
idź  żono  i  uściskaj  to  jajko !  Albo  nie,  ty  siedź  tam, 
a  on  ciebie  uściska.  Dalej  idy  oto!  Prędzej! 

Ignac:  Kiedy  pan  się  patrzy,  ja  się  wstydzę. 

Pułkownik:  Ściskaj,  bo  palnę! 

Ignac:  Kiedy  ja  nie  mogę,  bo  mam  Kaśkę, 
która  by  mnie  lepiej  palnęła  jak  pan. 

Pułkownik:  Jakto  masz  dwie  kochanki?  Co 
za  niemoralność.  Któż  to  jest  ta  Kasia? 

Ignac:  Ano  taka  co  pierogi  robi  u  pana  puł- 
kownika, kucharka.  Zaszedłem  tutaj  do  niej,  a  o- 
na  mnie  pod  kanapę  schowała. 

Pułkownik:  Więc  ty  nie  do  mojej  żony....? 

Ignac:  Ja?  Gdzie  jabym  śmiał,  może  inny  pa- 
na pułkownika  przy  tej  służbie  zastępuje,  ja  mam 
moją  Kasię. 

Julia:  (ironicznie)  No  i  cóż  ty  na  to  mój  pa- 
nie mężu? 
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Pułkownik:  Ja....  ja....  nie  wiem...  zbarania- 
łem.... 

Juiia:  Nie  jest  to  nowością  dla  mnie.  Ale  te- 
raz z  Kasią  muszę  się  załatwić,   (woła)  Kasiu! 

SCENA   11. 

Kasia:  (wchodzi  z  kompresem)  Kompres  go- 
towy, komu  mam  przyłożyć? 

Julia:  Zaraz  będziesz  przykładała,  ale  zdaje 
się,  że  sobie.  Powiedz  mi,  jakim  cudem  twój  na- 
rzeczony znalazł  się  pod  kanapą? 

Kasia:  Ignac? 

Julia:  A  tak  Ignac. 

Kasia:  (krzycząc  do  Ignaca)  A  ty  poco  wla- 
złeś pod  kanapę  beszkuszyjo? 

Ignac:  Boś  ty  mi  sama  kazała  tam  wleźć  roz- 
strojona gitaro. 

Kasia:  Nieprawda,  ty  sam  tam  wlazłeś. 

Ignac:  Nieprawda,  boś  ty  mnie  tam  wsa- 
dziła. 

Juiia:  Teraz  kłócić  się  będą.  Proszę  być  ci- 
cłio! 

Kasia:  Cicho  Ignac! 

Ignac:  Cicho  Kaśka! 

Julia:  Na  drugi  raz  niech  Kasia  pamięta,  że- 
by gdzieindziej  schadzkę  sobie  naznaczała,  a  nie 
pod  moją  kanapą. 

Kasia:  Dobrze  proszę  pani,  na  drugi  raz  to 
go  do  kuchni  wezmę.  Chodź  Ignac!  (wychodzi  ra- 
zem z  Ignacem) 


« 
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Pułkownik:  (pokoi^Je)  Aniele  rodem  z  nie- 
ba, czy  mi  przebaczysz  to  moje  posądzenie? 

Julia:  Mój  Boże,  tak  mnie  strasznie  oska- 
rżyć.... mnie  która  nawet  myślą  nie  potrafiłabym 
ciebie  zdradzić.... 

Pułkownik:  Wierzę,  wierzę  i  nic  już  nie  mów 
najdroższa  (klęka  z  trudem)  Patrz,  mimo  tego 
że  mi  w  kolanie  strzyka,  klękam  przed  tobą  i 
błagam  o  przebaczenie. 

Julia:  Dobrze,  przebaczam  ci,  ale  pod  wa- 
runkiem: za  karę,  żeś  mnie  posądził,  musisz  te- 
raz powrócić  do  kasyna  i  dokończyć  rozpoczę- 
tej partyi  preferansa. 

Pułkownik:  (zrywa  się)  Naprawdę?  O  naj- 
droższa! Ale  co  z  tobą  będzie? 

Julia:  Ja  położę  się  do  łóżka  i  cierpliwie  będę 
czekać,   kiedy  mój  kochany   staruszek   powróci. 

Pułkownik:  Oto  jest  żona,  to  jest  wzór  wier- 
nej i  kochającej  żony.  Idę  teraz  do  kasyna,  a  ty 
tymczasem  śnij  o  mnie.... 

Julia:  O  tak,  będę  śniła  o  tobie....  możesz 
być  pewnym.... 

Pułkownik:    Żegnaj   ukochana....    (całuje) 

JuJia:  Żegnaj  i  baw  się  wesoło.... 

Pułkownik:  Wrócę  niedługo  do  mojej  pta- 
szyny.. Do  widzenia. 

Julia:  Do  widzenia..  Do  widzenia.,  (odprowa- 
dza go  do  drzwi)  Osioł  stary...  (siada  zamyślona 
na  kanapce)  Nie  mogę  przyjść  do  siebie  ze  zdu- 
mienia jakim  cudem  mój  Roman  zamienił  się 
%v  Kasinę  jajko.,  (zamyśla  się) 
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Roman:  (wychodzi  cicho  z  pod  kanapy  i  za- 
krywa jej  oczy)  A  kuku. 

Julia,:  (przestraszona)  Ach! 

Roman:  To  ja. 

Julia:  Ty?  A  ty  skąd  wziąłeś  się  tutaj? 

Roman:  Siedziałem  pod  kanapą. 

Julia:  Przecież  tam  był  twój  służący? 

Roman:  Zaraz  wszystko  ci  wytłumaczę.. (sia- 
da koło  niej)  ale  przedtem  na  uczczenie,  że  tak 
szczęśliwie  wywinęliśmy  się  z  tej  awantury,  po- 
zwól się  ucałować.... 

Julia:  O  Romanie....  (ściskają  się) 

SCENA   12. 

!gnac:  (wchodzi  z  Kasią)  A  co  nie  mówiłem 
ci,  że  mój  porucznik  siedział  razem  ze  mną  pod 
kanapą?  Widzisz,  co  oni  teraz  robią,  (wskazuje 
całujących  się) 

Kasia:  (oblizując  się)  Ignac,  jak  chcę  tak  jak 
moja  pani. 

Ignac:  O  moja  ty  basetlo.  (obydwie  pary  po- 
zostają w  uścisku) 


KONIEC. 


Niagara  on  the  Lakę,  7-go  stycznia  1919  roku. 


